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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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 Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc jej część, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
 Sza­nuj­my cu­dzą wła­sność i pra­wo.
 Wię­cej na 
 Pol­ska Izba Książ­ki
 
  Dzię­ku­ję nad­ko­mi­sarz po­li­cji Evie B. Rag­de 
 za szcze­gól­nie war­to­ścio­wą po­moc.
 Dzię­ku­ję też jak naj­bar­dziej ży­wej,
 praw­dzi­wej Bir­ce.
 

 Wście­kłość nad­pły­nę­ła jak fala. Roz­po­zna­wal­na, nie­ustę­pli­wa, ru­chli­wa – zni­kąd. Ude­rzy­ła jak za­wsze ni­czym grom i wznie­ci­ła po­żar nie do uga­sze­nia. Jak­by się wpa­dło w czar­ną dziu­rę. Żad­nych ha­mul­ców. Nic, tyl­ko po­szar­pa­ne emo­cje. Wznie­sie­nie dło­ni, na­pię­cie mię­śni i żar nie­na­wi­ści, gdy pada cios. Prze­klę­te ga­dzi­ny. Na­cho­dzą czło­wie­ka i my­ślą so­bie, że wszyst­ko im wol­no. Rzą­dzą się, mosz­czą. Jak się to na­zy­wa? Ego­izm, ego­cen­tryzm albo po pro­stu czy­sta bez­czel­ność. Woda w dzban­ku ma ten sam ko­lor co szkło. Za­wsze tak: nic nie wy­glą­da na to, czym jest. Woda to nie szkło.
  W bruz­dach wą­skich na pa­lec sa­mot­ne psz­czo­ły
 Go­spo­da­ru­ją wśród traw. Przy­klę­kam,
 Za­glą­dam do otwo­ru i na­po­ty­kam oko
 Krą­głe, zie­lo­ne, nie­po­cie­szo­ne jak łza
 […]
 Kró­lo­wa psz­czół za­ślu­bia zimę two­ich lat.
 
 Sy­lvia Plath, Cór­ka psz­cze­la­rza, z tomu The Co­los­sus and other Po­ems (1960), tłum. Ewa Trusz­kow­ska.
 
 

10 czerw­ca (14.42)
 Vera Mat­t­son zmę­czo­nym ge­stem prze­cią­gnę­ła dło­nią po sze­ro­kim czo­le. Far­bo­wa­ne wło­sy, ze­bra­ne na kar­ku w nie­po­rząd­ny wę­zeł, nie były już in­ten­syw­nie czar­ne: prze­ty­ka­ły je srebr­ne nit­ki i zna­czy­ły brą­zo­we od­ro­sty. 
 Sie­dzia­ła na ma­lo­wa­nym stoł­ku ku­chen­nym, ści­ska­jąc w dło­niach ku­bek z kawą, i wy­glą­da­ła przez szpa­rę mię­dzy fi­ran­ka­mi. Zer­k­nę­ła na ga­raż z fa­li­stej bla­chy, wzdłuż któ­re­go rósł gę­sty i cier­ni­sty ży­wo­płot z ber­be­ry­su po­prze­ra­sta­ny po­wo­jem. Obok niej na sto­le le­ża­ła zmię­ta, sza­ra od bru­du ście­recz­ka. Far­ba z pa­ra­pe­tu za­raz od­pad­nie. Dzi­siaj na dwo­rze nie było po­li­cji ani wę­szą­ce­go, po­wie­wa­ją­ce­go ogo­nem owczar­ka na na­prę­żo­nej smy­czy. Chy­ba skoń­czy­li już tu­taj do­cho­dze­nie?
 Po­pa­trzy­ła na żół­ty dom po dru­giej stro­nie uli­cy. Ło­dy­gi pną­cych róż okry­ła świe­ża zie­leń li­ści, pąki lada mo­ment mia­ły roz­wi­nąć się czer­wie­nią na żół­tej ścia­nie. Cór­ka są­sia­dów i jej tro­chę przy­sa­dzi­sta przy­ja­ciół­ka o ru­dych wło­sach zno­wu ska­ka­ły na ba­tu­cie. Ich hi­ste­rycz­nie ostre gło­sy na­pły­wa­ły przez szcze­li­nę w oknie. Wi­dzia­ła nie­wy­raź­nie dwie ska­czą­ce syl­wet­ki – góra, dół, góra, dół. Mi­ga­ły nad i pod ga­łę­zia­mi, ob­wie­szo­ny­mi ki­ść­mi nie­bie­sko­li­lio­we­go bzu. Dziew­czyn­ki mia­ły na so­bie dżin­sy i ja­kieś krót­kie blu­zecz­ki, któ­re od­sła­nia­ły po­ło­wę brzu­cha. Że też ro­dzi­ce w dzi­siej­szych cza­sach nie dba­ją, żeby dzie­ci były po­rząd­nie ubra­ne. I dla­cze­go dziew­czyn­ki są w domu w środ­ku dnia? Czyż­by rok szkol­ny już się skoń­czył? A może za­trzy­ma­no je ze wzglę­du na to, co przed ty­go­dniem zda­rzy­ło się z chłop­cem?
 Na­gle dźwięk po­ja­wił się zno­wu. Vera Mat­t­son za­trzy­ma­ła na chwi­lę w ustach łyk let­niej kawy, nim go prze­łknę­ła. Co­raz bliż­szy, iry­tu­ją­cy dzwo­nek sa­mo­cho­du roz­wo­żą­ce­go lody mie­szał się z po­krzy­ki­wa­niem dziew­cząt. Ta-ta. Ta-ta. Ta-ta. A po­tem za­pa­dła ci­sza.
 Sa­mo­chód z lo­da­mi przy­jeż­dżał co po­nie­dzia­łek i za każ­dym ra­zem do głę­bi ją de­ner­wo­wał. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, że mo­no­ton­ny dźwięk nie­mal za­da­wał jej fi­zycz­ny ból. Szło też o nie­po­kój, jaki wy­wo­ły­wał. Na­pły­wa­ją­cy lu­dzie, wo­ła­nia, ha­łas. Nie lu­bi­ła za­kłó­ceń. Vera Mat­t­son z lek­kim stuk­nię­ciem od­sta­wi­ła ku­bek na blat sto­łu i przyj­rza­ła się swo­im gru­bym pal­com. Sy­tu­acja mo­gła się zmie­nić w cią­gu se­kun­dy.
 Zdję­cie chłop­ca, któ­ry znik­nął ty­dzień temu, było wszę­dzie – w te­le­wi­zji i we wszyst­kich ga­ze­tach. Za­mknę­ła na mo­ment oczy i zo­ba­czy­ła dziec­ko z blond wło­sa­mi, pół­otwar­ty­mi usta­mi i zbyt du­ży­mi przed­ni­mi zę­ba­mi. Była ostat­nią, któ­ra go wi­dzia­ła. 
 Wsta­ła, po­de­szła do po­jem­ni­ka z chle­bem i otwo­rzy­ła go. Były tam tyl­ko dwie pięt­ki, tak więc mu­sia­ła ru­szyć do skle­pu. Naj­gor­sze, co mo­gło się jej przy­da­rzyć. Pro­blem sta­no­wi­ła nad­wa­ga. Vera Mat­t­son nie lu­bi­ła spo­ty­kać się z ludź­mi. I mimo że było lato, da­lej cho­dzi­ła w zi­mo­wym płasz­czu. Wła­ści­wie nie był spe­cjal­nie gru­by. Przede wszyst­kim – wy­tar­ty. No­si­ła też skar­pet­ki do spód­ni­cy i uży­wa­ła sta­rej ny­lo­no­wej siat­ki na za­ku­py.
 Sy­gnał sa­mo­cho­du z lo­da­mi roz­legł się zno­wu.
 – Nic się nie sta­ło. Czu­ję się do­brze – po­wie­dzia­ła do sie­bie, za­ty­ka­jąc uszy dłoń­mi.
 Prze­szła do wą­skie­go przed­sion­ka i sta­nę­ła, przy­glą­da­jąc się swo­jej twa­rzy w wi­szą­cym na ścia­nie lu­strze, ze sta­ro­ści po­kry­tym ciem­ny­mi pla­ma­mi. Jej od­bi­cie było tak po­zba­wio­ne wy­ra­zu i mało za­chę­ca­ją­ce, że naj­chęt­niej umknę­ła­by wzro­kiem przed wła­snym spoj­rze­niem. Przez ostat­nich dzie­sięć lat nie­wie­le się zmie­ni­ła. Wszyst­ko inne – tak, ale ona – nie. 
 Wie­lo­krot­nie po­wta­rza­ła po­li­cjan­tom, że nie chce być w nic wmie­sza­na. Ale nie dali jej spo­ko­ju. Na­le­ga­li, żeby opo­wie­dzia­ła wszyst­ko, co wie. Prze­cież nic nie wie, od­par­ła. Bo co by to mia­ło być? Co niby mia­ła wie­dzieć?
 Tłu­ma­czy­ła cią­gle od nowa to samo – że wi­dzia­ła tych trzech chłop­ców tego dnia. Że wo­ła­ła za nimi, bo jak zwy­kle szli skró­tem przez jej ogród. Bar­dzo to iry­tu­ją­ce, zwie­rzy­ła się de­tek­ty­wom. Gdy­by ją za­py­ta­li, po­wie­dzia­ła­by, że zwy­my­śla­ła chłop­ców. Do­pro­wa­dza­li ją do sza­leń­stwa tym wiecz­nym skra­da­niem się pod ścia­na­mi. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że uwiel­bia­li ją pro­wo­ko­wać. Tego dnia, kie­dy znik­nął blon­dy­nek, otwo­rzy­ła drzwi, wy­bie­gła i krzy­cza­ła za nimi na cały głos, że te­raz ma na­praw­dę do­syć, że pój­dzie na skar­gę do ich ro­dzi­ców i tak da­lej. Dwóch z nich zdą­ży­ło prze­leźć przez ro­ze­bra­ny płot na koń­cu ogro­du i znik­nę­ło, zbie­ga­jąc zbo­czem w stro­nę Od­de­nve­ien. Trze­ci, blond pół­dia­blę, za­wa­hał się i sta­nął. A po­tem za­wró­cił. Jej py­sko­wa­nie po­skut­ko­wa­ło. Wy­stra­szo­ny i zdez­o­rien­to­wa­ny za­trzy­mał się parę me­trów od niej, jak­by mu nogi wro­sły w zie­mię. Trwa­ło to za­le­d­wie chwi­lę. Ze­rwał kiść bzu. Pa­trzy­ła wście­kła, jak drob­ny­mi dłoń­mi gnie­cie li­lio­we kwiat­ki. Jak roz­cie­ra je w pal­cach na mia­zgę i rzu­ca na zie­mię.
 Dziś mija do­kład­nie ty­dzień od tego dnia. Po­li­cja po­wie­dzia­ła jej, że przy­pusz­czal­nie jest ostat­nią, któ­ra wi­dzia­ła Pa­tri­ka Øye. Oczy­wi­ście nie mia­ła po­ję­cia, jak chło­piec się na­zy­wa, do­pó­ki po­li­cjan­ci nie za­pu­ka­li do jej drzwi. Po­wie­dzia­ła im wszyst­ko: że nie po­biegł za tam­ty­mi dwo­ma, ale od­wró­cił się i wy­sko­czył za bra­mę, a po­tem po­gnał żwi­ro­wa­ną dro­gą w tym sa­mym kie­run­ku, z któ­re­go go przy­nio­sło. Wte­dy wi­dzia­ła go po raz ostat­ni. Zbyt duży czar­no-be­żo­wy tor­ni­ster z uko­śnym zie­lo­nym pa­skiem pod­ska­ki­wał mu na ple­cach.
 10 czerw­ca (15.16)
 Si­gne Ma­rie Øye pod­nio­sła się na łok­ciu i po­zo­sta­ła w tej po­zy­cji. Na sto­le sta­ła szklan­ka wody. Obok niej le­ża­ła bia­ła ser­wet­ka z brą­zo­wą pla­mą tłusz­czu. Wpa­try­wa­ła się w za­mknię­te drzwi we­ran­dy i w nie­bo, któ­re bar­wi­ło szy­bę błę­ki­tem. Sil­ne let­nie świa­tło na­chal­nie i przy­gnia­ta­ją­co roz­grze­wa­ło go­dzi­ny do bia­ło­ści.
 Na­gle zno­wu po­ja­wi­ła się sio­stra i wzię­ła ją za rękę.
 – Chodź – ode­zwa­ła się. – Usiądź. Zro­bi­łam omlet.
 Usta wy­da­wa­ły się su­che i obce. Sio­stra cały czas na­le­ga­ła, żeby jeść. Za­dzwo­ni­ła przy­ja­ciół­ka, obie­ca­ła przyjść i sko­sić tra­wę. Traw­nik cał­kiem za­rósł, bo wio­sna była cie­pła. Ale co tam tra­wa wo­bec tego, że Pa­trik znik­nął.
 Zmu­si­ła się, by usiąść. Sio­stra po­sta­wi­ła przed nią ta­lerz, przy­cup­nę­ła obok na ka­na­pie i za­czę­ła ją kar­mić. Wkła­da­ła jej do ust żół­te ka­wał­ki. Si­gne Ma­rie Øye żuła po­wo­li, jak­by usta nie były jej.
 Od dłuż­sze­go cza­su nie sy­pia­ła. Tej nocy i po­przed­niej też nie.
 Wtem usły­sza­ła sa­mo­chód na dro­dze za oknem. Od­wró­ci­ła gło­wę. Sil­nik przez chwi­lę pra­co­wał na wol­nym bie­gu, po­tem wrzu­co­no wstecz­ny i sa­mo­chód się ka­wa­łek wy­co­fał. Skrę­cił z po­wro­tem na dro­gę i od­je­chał. A więc tym ra­zem to też nie po­li­cja z in­for­ma­cją o Pa­tri­ku. Nie było go już od ty­go­dnia. Cały ty­dzień.
 Po­wie­trze cięż­kie i nie­ru­cho­me. Okno otwar­te na oścież. Szum sa­mo­cho­dów z au­to­stra­dy E18 wle­wa się jed­no­staj­nym stru­mie­niem do po­ko­ju i mie­sza z sy­gna­łem nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du z lo­da­mi.
 Set­ki razy prze­mie­rzy­ła jego dro­gę do szko­ły, w obie stro­ny. Ulicz­ka­mi krą­ży­ło spo­ro osób – star­si pań­stwo na spa­ce­rze, mło­de mat­ki z wóz­ka­mi, dzie­ci w wie­ku szkol­nym, lu­dzie z psa­mi na smy­czy. Cho­dzi­li, jak gdy­by nic się nie wy­da­rzy­ło. Kie­dy spo­ty­ka­ła ko­goś zna­jo­me­go, spusz­cza­ła gło­wę. Wie­lo­krot­nie pod­cho­dzi­ła pod samą szko­łę, sta­wa­ła i przy­glą­da­ła się bu­dyn­ko­wi, scho­dzi­ła w dół Se­lvi­kve­ien aż do koń­ca, gdzie uli­ca na­gle koń­czy­ła się dwo­ma roz­le­gły­mi ogro­da­mi. Gdzie za­czy­nał się taj­ny skrót.
 Szła mię­dzy słu­pa­mi bra­my i dzwo­ni­ła do drzwi brą­zo­we­go domu. Miesz­ka­ła tam star­sza pani, któ­ra, jak po­wie­dzia­ła po­li­cja, wi­dzia­ła go jako ostat­nia. Nikt nie otwie­rał. Tyl­ko bia­ły kot li­zał się na schod­kach. Roz­ma­wia­ła z ludź­mi miesz­ka­ją­cy­mi w żół­tym domu. W ich ogród­ku stał duży ba­tut. Pa­trik wspo­mi­nał o tym ba­tu­cie, że ra­zem z Klau­sem i To­bia­sem ska­ka­li na nim kie­dyś po kry­jo­mu, ale prze­go­ni­ły ich dziew­czy­ny, któ­re tam miesz­ka­ją. Pa­trik oba­wiał się star­szych dziew­cząt. Tylu rze­czy się bał… le­ka­rza, den­ty­sty, roz­gnie­wa­nych do­ro­słych i Se­ve­ru­sa Sna­pe’a z fil­mów o Har­rym Pot­te­rze. Bał się też ob­cych psów. I nie­bez­piecz­nych męż­czyzn. Tego sama go na­uczy­ła.
 Za­wsze się bała, że sy­nek spad­nie z wy­so­kie­go drze­wa. Pa­trik uwiel­biał wspi­nać się na drze­wa. Ocza­mi du­szy wi­dzia­ła go bez ży­cia le­żą­ce­go na zie­mi albo uno­szą­ce­go się w wo­dzie twa­rzą w dół, z blond wło­sa­mi opla­ta­ją­cy­mi gło­wę jak buj­na tra­wa.
 Nikt nie po­tra­fił jej po­wie­dzieć, co się wy­da­rzy­ło trze­cie­go czerw­ca. Pa­trik po pro­stu znik­nął, za­padł się pod zie­mię gdzieś na żwi­ro­wa­nej ulicz­ce mię­dzy dwo­ma ogro­da­mi. Po­li­cja po­wie­dzia­ła, że ktoś mu­siał go zwa­bić albo siłą wcią­gnąć do sa­mo­cho­du. Mia­ła go przed ocza­mi w mi­gaw­ko­wych uję­ciach. Blond wło­sy. Twarz, spo­sób, w jaki się śmiał… Dała po­li­cji fo­to­gra­fię zro­bio­ną w sierp­niu mi­nio­ne­go roku, w pierw­szym dniu szko­ły.
 Wie­czo­rem przed dniem znik­nię­cia kłó­ci­li się z Klau­sem i To­bia­sem o pił­kę. Sły­sza­ła ich przez otwar­te drzwi we­ran­dy. Pa­trik chciał stać na bram­ce, ale je­den z tam­tych też chciał. Po­krzy­ki­wa­li na sie­bie w zło­ści, po­tem dwaj przy­ja­cie­le ode­szli. Tam­te­go wie­czo­ra Pa­trik nie chciał się po­ło­żyć. Był zmę­czo­ny i bez hu­mo­ru. Kie­dy go w koń­cu za­pę­dzi­ła do łóż­ka, po­my­śla­ła, że mo­gła­by mu coś po­czy­tać, ale nie mia­ła siły. Zmierz­wi­ła mu tyl­ko blond czu­pryn­kę i po­wie­dzia­ła, żeby spał.
 Na­stęp­ne­go ran­ka hu­mor mu wró­cił. Jak zwy­kle prze­płu­ka­ła pod kra­nem ku­bek po ka­wie i za­wo­ła­ła, żeby się po­spie­szył, bo się spóź­ni do szko­ły. To był Ostat­ni Ra­nek. Pa­mięć za­re­je­stro­wa­ła wszyst­ko. Otwar­te okno, let­nie po­wie­trze, prze­ni­ka­ją­ce po­ko­je jak cien­ka srebr­na nić. A po­tem za­wio­zła Pa­tri­ka do szko­ły.
 11 czerw­ca (9.15)
 Dzie­ci z osie­dla Fry­den­dal w Asker już daw­no wy­mio­tło do szkół i przed­szko­li. In­spek­tor Cato Isak­sen wy­je­chał z par­kin­gu nie­ozna­ko­wa­nym ra­dio­wo­zem. Przez uchy­lo­ne okno wdar­ło się cie­płe let­nie po­wie­trze. Rzu­cił okiem we wstecz­ne lu­ster­ko i przyj­rzał się swo­jej wy­ra­zi­stej twa­rzy po­kry­tej dwu­dnio­wym za­ro­stem. Pięć­dzie­siąt­ka na kar­ku to nie­li­chy cię­żar. Ale wy­glą­dał nie naj­go­rzej. W koń­cu naj­star­szy syn, Gard, miał dwa­dzie­ścia dwa lata. Śred­ni, Ve­tle, go­dzi­nę temu po­szedł do szko­ły, a chwi­lę po nim od­je­cha­ła na ro­we­rze z szo­ku­ją­co ró­żo­wym ko­szy­kiem Ben­te. Mia­ła po­ran­ną zmia­nę w domu opie­ki, gdzie pra­co­wa­ła, i jej zda­niem po­win­na wró­cić wy­star­cza­ją­co wcze­śnie, by zro­bić obiad.
 Na sie­dze­niu pa­sa­że­ra le­ża­ła sta­ran­nie zło­żo­na świe­ża „Aften­po­sten”. Dziś rów­nież po­ło­wę pierw­szej stro­ny zaj­mo­wa­ło zdję­cie sied­mio­lat­ka, któ­ry osiem dni wcze­śniej znik­nął z Høvik w Bærum. Cato Isak­sen rzu­cił okiem na słod­ką twa­rzycz­kę chłop­ca. Cie­szy­ło go, że to nie on zaj­mo­wał się tą spra­wą. Ktoś mu­siał upro­wa­dzić bie­da­ka. Je­że­li go znaj­dą, to za­pew­ne nie­ży­we­go.
 Cato Isak­sen skrę­cił na au­to­stra­dę E 18. Wy­je­chał na ze­wnętrz­ny pas, mi­nął czte­ry sa­mo­cho­dy i wró­cił na pra­wy. Spóź­ni się, ale po­sta­no­wił w pierw­szym ty­go­dniu po po­wro­cie do pra­cy za­cho­wać ostroż­ność. Przez sześć ty­go­dni był na zwol­nie­niu po tym, jak przez dłuż­szy czas bez­względ­nie sam sie­bie eks­plo­ato­wał. Naj­pierw w Taj­lan­dii uto­nął jego part­ner, Pre­ben Ulrik­sen. Po­tem Georg, naj­młod­szy syn, zo­stał wcią­gnię­ty w pro­wa­dzo­ne przez nie­go do­cho­dze­nie w spra­wie o za­bój­stwo. Kie­dy Cato Isak­sen zna­lazł win­ne­go, ten za­pa­łał do nie­go nie­na­wi­ścią i w od­ra­ża­ją­cy spo­sób za­ata­ko­wał jego ro­dzi­nę. Żeby się ze­mścić, upro­wa­dził ze szko­ły sied­mio­let­nie­go Geo­r­ga. Skoń­czy­ło się tym, że po­ry­wacz ode­brał so­bie ży­cie, a chłop­ca od­na­le­zio­no w jed­nej z al­ta­nek w ogród­kach dział­ko­wych na Sogn. Wszyst­ko to było praw­dzi­wym kosz­ma­rem i po raz pierw­szy w swo­jej ka­rie­rze za­wo­do­wej Cato Isak­sen mu­siał po­pro­sić o czas dla sie­bie. 
 Za­le­d­wie wró­cił do pra­cy, po­ja­wi­ły się nowe kło­po­ty. Pod­czas jego nie­obec­no­ści In­ge­borg My­kle­bust, sze­fo­wa wy­dzia­łu, za­trud­ni­ła w jego ze­spo­le na miej­sce Pre­be­na Ulrik­se­na no­we­go de­tek­ty­wa. Zro­bi­ła to bez kon­sul­ta­cji z Isak­se­nem. Nowo przy­by­ła na­zy­wa­ła się Ma­rian Dah­le. Zo­sta­ła ad­op­to­wa­na z Ko­rei, ro­bi­ła wra­że­nie in­tro­wer­tycz­ki i mia­ła lek­ką nad­wa­gę. Pra­co­wa­ła wcze­śniej w wy­dzia­le pre­wen­cji, w biu­rze do spraw świad­ków. Od wy­zna­cza­nia ter­mi­nów prze­słu­chań świad­ków mia­ła – ot tak so­bie – przejść pro­sto do dzia­łu za­bójstw. Samo to już… Za­le­d­wie ją po­znał, po­czuł nad­cią­ga­ją­cą bu­rzę z pio­ru­na­mi. Ale da jej szan­sę. Ze­spół miał bra­ki w ob­sa­dzie i nowa mio­tła na­praw­dę się przy­da. 
 Cho­ciaż zbli­ża­ło się wpół do dzie­sią­tej, koło Ly­sa­ker za­czął for­mo­wać się ko­rek. Cato Isak­sen obej­rzał swo­je od­bi­cie w lu­ster­ku. Wy­glą­dał na ro­ze­źlo­ne­go. Wes­tchnął cięż­ko. Po po­wro­cie do ro­bo­ty wpa­ro­wał pro­sto do ga­bi­ne­tu sze­fa wy­dzia­łu i za­kwe­stio­no­wał do­bór no­we­go pra­cow­ni­ka. In­ge­borg My­kle­bust uspra­wie­dli­wi­ła pod­ję­cie de­cy­zji bez za­się­gnię­cia jego rady nie­chę­cią do za­kłó­ca­nia mu spo­ko­ju. Oczy­wi­ście wy­mów­ka była do­bra, ale przej­rzał sze­fo­wą. Pa­so­wa­ło jej to, że nie musi się od­no­sić do jego opi­nii. Zwłasz­cza że jego i jej opi­nie czę­sto zde­cy­do­wa­nie się róż­ni­ły.
 Przed przyj­ściem Ma­rian Dah­le ze­spół funk­cjo­no­wał opty­mal­nie. Cato Isak­sen od lat był w śledz­twach sze­fem Ro­ge­ra Høi­bak­ka, Asle­go Teng­sa, Ran­di Jo­han­sen i El­len Grue. Sza­no­wa­li go, słu­cha­li i wy­ko­ny­wa­li swo­je za­da­nia.
 Za­wsze mógł w stu pro­cen­tach na nich po­le­gać. Te­raz i to za­czę­ło się psuć. Asle Tengs od­mó­wił dys­ku­to­wa­nia z nim o Ma­rian Dah­le, a Ran­di Jo­han­sen czu­ła się naj­wy­raź­niej nie­swo­jo, kie­dy po­ru­szył ten te­mat w roz­mo­wie z nią. Do nie­daw­na Ran­di za­wsze i we wszyst­kim go wspie­ra­ła. A więc tej Dah­le już się uda­ło po­dzie­lić ze­spół, po­my­ślał, ha­mu­jąc. Po­czuł prze­szy­wa­ją­cy ból w le­wej skro­ni.
 Tyl­ko Ro­ger Høi­bakk jako je­dy­ny po­zo­stał lo­jal­ny. Przed­men­stru­acyj­ną bom­bą hor­mo­nal­ną na­zwał nową pra­cow­ni­cę, któ­ra zdą­ży­ła wy­po­wie­dzieć się do pra­sy w związ­ku z oświad­cze­niem ich zwierzch­ni­ków, że nie mogą dłu­żej fi­nan­so­wać ana­liz śla­dów bio­lo­gicz­nych. Jak­by się na tym zna­ła. Wpraw­dzie Ran­di tłu­ma­czy­ła, że Dah­le o to po­pro­szo­no, ale mimo wszyst­ko… Ma­rian Dah­le naj­wy­raź­niej ma bo­ga­te za­so­by ce­chy zwa­nej bez­czel­no­ścią, po­my­ślał Cato Isak­sen, sy­gna­li­zu­jąc skręt w lewo na wiel­kim roz­jeź­dzie przy Dwor­cu Cen­tral­nym w Oslo. Nowy gmach ope­ry ze szkła i be­to­nu wzno­sił się na tle mo­rza.
 11 czerw­ca (20.54)
 Elna Dru­zi­ka otwo­rzy­ła klu­czem drzwi pu­ste­go bu­dyn­ku ma­ga­zy­nu, wy­szła i za­trzy­ma­ła się na chwi­lę. Przez ra­mię mia­ła prze­wie­szo­ną musz­tar­do­wą tor­bę, któ­rą utka­ła jej mat­ka. Wsu­nę­ła klucz w bocz­ną kie­szon­kę. Bo­la­ły ją nad­garst­ki. W jej gło­wie cią­gle roz­le­gał się brzęk ta­le­rzy, ubra­nie i wło­sy mia­ła prze­siąk­nię­te za­pa­chem po­traw. Za­wsze czu­ła się nie­swo­jo, kie­dy wie­czo­rem zo­sta­wa­ła sama w po­miesz­cze­niach fir­my ca­te­rin­go­wej, ale dziś wra­że­nie było szcze­gól­nie nie­przy­jem­ne. Przez całe po­po­łu­dnie ści­skał ją za gar­dło strach: naj­pierw pod­czas przy­go­to­wy­wa­nia nu­ga­ci­ków z wa­ni­lią, po­tem w trak­cie po­da­wa­nia w kan­ty­nie, wresz­cie przy spłu­ki­wa­niu por­ce­la­ny, wy­rzu­ca­niu resz­tek i zmy­wa­niu bla­tów. Ob­raz z chłod­ni wmarzł jej na sta­łe w mózg i zmie­nił rytm od­de­chu.
 Na pla­cu przed bu­dyn­kiem pa­no­wał spo­kój. Tyl­ko coś strze­la­ło w pły­tach fa­li­stej bla­chy przy­krę­co­nych u dołu ścia­ny po to, by nie uszko­dzi­ły jej cię­ża­rów­ki ani wóz­ki wi­dło­we. Słoń­ce, któ­re za dnia je ogrze­wa­ło, za­szło za ma­ga­zy­ny. Pły­ty od­da­wa­ły cie­pło. Nie było wi­dać ży­wej du­szy, je­dy­nie hale prze­my­sło­we wzno­si­ły się obok sie­bie jak góry, two­rząc czwo­ro­kąt­ny dzie­dzi­niec, na któ­rym par­ko­wa­ły tyl­ko dwa sa­mo­cho­dy. Je­den roz­po­zna­ła, na­le­żał do fir­my ochro­niar­skiej. Za nim stał ja­kiś nie­zna­ny jej czer­wo­ny. Przy­po­mnia­ła so­bie, że go kie­dyś wi­dzia­ła, ale nie pa­mię­ta­ła gdzie.
 Za­czę­ła ostroż­nie scho­dzić po me­ta­lo­wych scho­dach. Od­zy­wa­ły się śpiew­nym dźwię­kiem, gdy sta­wia­ła nogę na ko­lej­nym stop­niu. Mu­sia­ła szyb­ko do­trzeć do domu, do Ingi.
 To, co zo­ba­czy­ła kil­ka go­dzin temu, gdy wy­cią­gnę­ła spod ostat­nie­go re­ga­łu w głę­bi chłod­ni za­mro­żo­ną na kość pakę, pra­wie ode­bra­ło jej dech w pier­siach. Za kil­ko­ma pu­sty­mi pu­dła­mi ze sty­ro­pia­nu pod pół­ką ktoś sta­rał się ukryć czar­ny wo­rek na śmie­ci. Kuc­nę­ła, wy­cią­gnę­ła go i za­czę­ła ob­ma­cy­wać, lecz za­raz prze­sta­ła. Otwo­rzy­ła wo­rek i zaj­rza­ła do środ­ka. Znaj­do­wa­ło się w nim drob­ne ciał­ko. Choć trwa­ło to se­kun­dy, ob­raz utrwa­lił się w jej świa­do­mo­ści. Czym prę­dzej od­wró­ci­ła wzrok, po­de­rwa­ła się na rów­ne nogi i sto­pą we­pchnę­ła czar­ny wo­rek z po­wro­tem pod pół­kę. Wła­śnie wte­dy usły­sza­ła huk prze­la­tu­ją­ce­go nad bu­dyn­kiem sa­mo­lo­tu. Jed­no­cze­śnie za jej ple­ca­mi po­ja­wił się znie­nac­ka No­man Khan. Za­czę­ła coś pleść trzy po trzy, pa­pla­ła, że jesz­cze nie od­mie­rzy­ła skład­ni­ków, ale wszyst­kie ciast­ka będą go­to­we na czas, że po­kry­je kil­ka z nich mar­ce­pa­nem i przy­ozdo­bi ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy, żeby były ład­niej­sze. Tak, tak, skwi­to­wał, ma­cha­jąc ręką. Rzu­cił jej zi­ry­to­wa­ne spoj­rze­nie i po­wie­dział, żeby naj­pierw zro­bi­ła mio­do­we. I po­szedł.
 Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi do po­ko­ju śnia­da­nio­we­go kie­row­ców, od­gło­sy ich roz­mów i śmie­chu na­ło­ży­ły się jak tłu­mią­cy ekran na jej po­dej­rze­nia.
 I wtem on zna­lazł się tuż za nią. Od­wró­ci­ła się. Z wy­ra­zu jego twa­rzy po­zna­ła, że zo­ba­czy­ła za dużo. Nie po­tra­fi­ła się ode­zwać, na­wet szep­tać. 
 – Że­byś mi nie… – po­wie­dział, chwy­ta­jąc ją za ra­mię.
 – Nie – od­par­ła.
 – Na­wet z Ingą.
 Było jed­nak dla niej ja­sne: on wie, że bę­dzie roz­ma­wia­ła z Ingą. Mó­wi­ła z nią o wszyst­kim.
 Przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­pchnął za re­gał. Wy­rwa­ła się, ale nie ustą­pił. Przy­parł ją do ścia­ny, chwy­cił za ra­mio­na i moc­no nią po­trzą­snął. Pró­bo­wa­ła się oswo­bo­dzić. Uda­ło jej się to i już chcia­ła biec do wyj­ścia, gdy ją do­padł i za­ci­snął dło­nie na jej szyi. Wte­dy na­gle z gło­śnym zgrzy­tem roz­war­ły się dwu­skrzy­dło­we drzwi i ktoś wje­chał do ma­ga­zy­nu z mro­żon­ka­mi wóz­kiem wi­dło­wym. Pu­ścił ją więc, wy­co­fał się i znik­nął w słoń­cu.
 Do­pie­ro po­tem, gdy zno­wu sta­ła przy zle­wo­zmy­wa­ku, na­praw­dę so­bie uświa­do­mi­ła, że coś się nie­bez­piecz­nie zmie­ni­ło. Co ma ro­bić? Tam, skąd po­cho­dzi­ła, lu­dzie mie­li bar­dziej na­tu­ral­ny sto­su­nek do ży­cia i śmier­ci niż w Nor­we­gii. Kie­dy w domu wy­pra­wia­ła po­grzeb kotu, twa­rzycz­ki jej młod­szych sióstr były spo­koj­ne. Ko­tów jest do­syć, ma­wia­ła mat­ka. Ale zwie­rzę i czło­wiek to nie to samo.
 Póź­niej No­man po­szedł na spo­tka­nie, na­to­miast Ah­med da­lej jeź­dził wóz­kiem po ma­ga­zy­nie. Sły­sza­ła szum sil­ni­ka aż w kuch­ni. Zo­sta­ły tyl­ko we dwie z Mil­ly. Mil­ly ga­da­ła bez prze­rwy, jak to ona. El­nie trud­no się było skon­cen­tro­wać. Uczo­no ją, że opa­no­wa­nie jest cno­tą, ale nie w tym rzecz. Mu­sia­ła po­roz­ma­wiać z Ingą. Tyl­ko że Inga dziś ob­słu­gi­wa­ła przy­ję­cie na za­koń­cze­nie lata w ja­kiejś du­żej fir­mie in­for­ma­tycz­nej na Sjølyst. Nie po­ga­da z nią, póki nie wró­ci do domu.
 [image: znaczek_png]
 Elna Dru­zi­ka przy­ci­snę­ła do sie­bie tor­bę od mat­ki, jak­by to było koło ra­tun­ko­we. 
 Prze­cię­ła szyb­ko dzie­dzi­niec i po­de­szła do wyj­ścia, sta­no­wią­ce­go część wiel­kiej me­ta­lo­wej bra­my. Za­raz opu­ści te­ren. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Au­to­bus ma za dzie­sięć mi­nut.
 W tej sa­mej chwi­li ką­tem oka za­re­je­stro­wa­ła ja­kiś ruch. Prze­szy­ło ją na­głe prze­czu­cie. Usły­sza­ła od­głos klu­czy­ka prze­krę­ca­ne­go w sta­cyj­ce jed­ne­go z za­par­ko­wa­nych sa­mo­cho­dów. Sil­nik za­pa­lił. Mi­nę­ła do­bra chwi­la, za­nim za­czę­ła biec, jak­by do­pie­ro te­raz to do niej do­tar­ło. Sa­mo­chód z tyłu przy­spie­szył. Nie od­wró­ci­ła się, bie­gła ze wzro­kiem utkwio­nym w bra­mę od­le­głą za­le­d­wie o kil­ka me­trów. Sa­mo­chód zrów­nał się z nią. Ktoś otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra. Elna nie wsia­dła. Idź wol­no i zwy­czaj­nie, po­my­śla­ła, jak­by nic się nie mia­ło stać. W ułam­ku se­kun­dy ryk sil­ni­ka upew­nił ją, że się po­my­li­ła. To nie za­ba­wa. On był tak zde­spe­ro­wa­ny, że chciał ją za­bić. Umrze. Otwo­rzy­ła usta do krzy­ku, lecz nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk.
 Kie­dy sa­mo­chód po niej prze­jeż­dżał, przez gło­wę prze­mknął jej stru­mień ob­ra­zów: sta­ry koń i znisz­czo­ny wóz przed do­mem w Bene. Wy­grza­ne słoń­cem, po­sza­rza­łe ze sta­ro­ści drew­nia­ne ścia­ny. I ubi­ta zie­mia na po­dwór­ku. Kwia­ty wzdłuż muru la­tem, lód na szy­bach w zi­mie. Mat­ka Fan­ja i sio­stry. I brat. Chmu­ry jak bia­ły je­dwab nad da­chem. Ci­sza i księ­życ na czar­nym nie­bie je­sie­nią. Krę­ta dro­ga, któ­ra koń­czy­ła się przy prze­ła­zie na po­cząt­ku pola. Wszyst­ko to zo­ba­czy­ła na chwi­lę przed śmier­cią, nie­mal w prze­rwie mię­dzy dwo­ma ude­rze­nia­mi ser­ca.
 My­śli się urwa­ły. Dźwię­ki za­mil­kły. Szorst­ki as­falt znik­nął w ja­snym bia­łym świe­tle.
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